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Defilada wojska

ZIEMIA KRAKOWSKA 
ARMJI POLSKIEJ.

R y n e k  k r a k o w s k i  
w czasie M szy św . 

Na lewo karabiny  
m aszynow e ofia­

rowane A rm ji.

Defilada banderji K rakusów .

żeństw ie ks. kanon ik  B orow iczka dokonał 
pośw ięcenia sp rzę tu  w ojennego, poczem 
woj. d r  T y m ińsk i udekorow ał zasłużo­
nych działaczy zło tym i i s reb rn y m i K rz y ­
żam i Z asługi. Zkolei s ta ro s ta  d r  W nęk 
w ygłosił przepiękne przem ów ienie, w któ- 
rem  podkreślił, że zakup iony  sp rzęt został 
u fu n d o w an y  z groszow ych sk ładek  św ia­
ta  p racy , gotow ego zawsze do o fia r  na  
rzecz państw a.

O godz. 12-tej w południe odby ła  się de­
filad a  pod B arb ak an em , k tó rą  odbierali

w s z y s t k i e  z d j .  a g e n c j i  Ołtarz w zniesiony na R yn ku , p rzy  k tórym  została
f o t .  „ ś w i a t o w i d * .  odprawiona Msza św . przez ks. kanonika Borowiczkę.

Przedstawiciele w ładz w  czasie M szy po- 
lowej. Siedzą od  lew ej w  p ierw szym  rzędzie: 
Pp. star. dr. Wnęk, prez. m iasta dr. Kapli- 
cki, woj. dr. Tym iński, gen. Ł uczyńsk i, gen. 

M ond i inni.

woj. d r  T ym iński, gen. Ł uczyńsk i i s ta r . 
d r  W nęk.

M aszeru jące oddziały  w ojskow e w ita ły  
tłu m y  publiczności gorącem i ok laskam i.

Wojewoda dr. T ym iń sk i dekoruje zasłużo­
nych  obyw ateli z ło tym i i srebrnym i K rzy ­

ża m i Zasługi.

W  dzień W niebow stąp ien ia  odbyła 
się w K rak o w ie  u roczystość w rę­
czenia pu łkow i Ziem i K ra k o w ­
skiej 22 ciężkich karab inów  
m aszynow ych, 2 g ra n a tn i­
ków, 3 kon i z uprzężą.
1 wózka, czyli t. zw. 
biedki, oraz 19 u n i­
form ów , jak o  d a ru  
d la  A rm ji, u fu n d o ­
w anego przez ludność 
pow iatu  k rakow skiego .
Na u roczystość tę przy 
były delegacje  ludności 
w liczbie około 10.000 osób.
Szli więc w pochodzie K ra  
kusi, dziew częta w barw nych  
stro jach , g ó rn icy  z W ieliczki, 
z e sp o ły  fabryczne, robotn icy  
zrzeszeni w P . P . S., Zw iązki P .
W., Sokoli, Ludow cy, delegacje 
m ias t itd., p rzy  dźw iękach licznych 
o rk iestr , k ie ru ją c  się na  R ynek, gdzie 
przy  o łta rzu  polow ym  zosta ła  o d p ra ­
w iona M sza św. P o  skończonem  nabo-



KŁOPOTY KS. RADZIW IŁŁA
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P o lsk i C zerw o­
ny K rzy ż  łączy  
w  sw ym  gronie 
w szystk ich  ludzi 
bez w zględu  na 
w iek, s ta n o w i­
sk o , w y z n a n ie  
i  pog lądy  p o li ty ­
czne. Idea jeg o  — 

p o m o c  w  n ie ­
s z c z ę ś c i a c h .  
Zapisujcie się na 
Członków, K ra ­
ków , ul. P ierac- 
kiego 19, II  p.

K s. M ichał R adziw iłł p rzebyw a obecnie ze sw ą m ałżonką, w dow ą po 
h an d la rzu  b ry lan tó w  p. D aw son, w L ondynie, ob lęgany  przez żądnych 
sensac ji repo rterów . W  najb liższym  czasie czeka księc ia  proces z p. Su- 
ehestow , sk arżącą  go o w ysokie odszkodow anie za nie d o trzym an ie  ob iet­
nicy o m ałżeństw ie. Syn  p. D aw son m a niebaw em  p rzy jechać  do P o lsk i, 
ab y  zająć  się uporządkow aniem  finansów  swego ojczym a. N a zdjęciu  ks. 
M ichał R adziw iłł Z p. D aw son. W ide-W orld Photos, Londyn.

Szw ecja p rzygo tow uje  się do uczczenia 80-lecia 
k ró la  G ustaw a V. Sędziw y ten  m o n arch a  należy 
do n a jp o p u la rn ie jszy ch  osobistości n ie ty lko  
w Szwecji, ale w całej E u rop ie . K ró l je s t  zam i­
łow anym  te n is is tą  i spędza k ilk a  m iesięcy w roku  
na R iw ierze, w y stęp u jąc  n a  k o rtach  jak o  M iste r G. 
O tacza go pow szechny szacunek i p rzyw iązan ie  
ludności bez różnicy  p rzynależności p a rty jn y c h .

Atlantic-Photo — Berlin.

W J a Ą c L z iz  

p o d z iw ia ją  P a n ią 1,
hC&uuz, n a w e t 'tcutdK a& zjc& ą je j

ona zaś wie, że swe powodzenie za­
wdzięcza wypielęgnowanej cerze. Prze­
konała się Pani, że systematyczne stoso­
wanie Three Flowers Vanishing Cream 
ochrania cerę i utrzymuje jej świeżość 
i elastyczność, zaś niezwykle delikatny 
puder Three Flowers roztacza wokół 
Pani atmosferę wykwintu i wytworności. 
Dobrze wybiera, kto wybiera najwyż­
szy gatunek — a w i ę c  H u d n u t !

$ c w d d d  t a  S lt p ą i.
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W skutek  d łu g o trw a ły ch  deszczów i gw ałtow nego topn ien ia  śniegu, n a g ro ­
m adzonego w górach , naw iedziła  w schodnią  S ty r ję  i K a ry n tję  og rom na p o ­
wódź, k tó re j o fia rą  p ad ły  liczne osiedla, oraz 6-ciu ludzi. Z organizow ano 
n a ty ch m ias t akcję  ra tu n k o w ą , w k tó re j b ra ły  udzia ł oddziały  w ojskow e i fo r­
m acje S. A. N a zdjęciu u lice m ia s ta  B ruck , zalane przez w ylew  rzeki M ur.

Vcrlag Scherl —> Berlin.

Gen. repr. n a  Polskę: ..G alanteria  W iedeńska'* 
W arszaw a, Poznańska 88.
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Idealnie przylega, miły w użyciu. 
N a d a je  s ie  d o  k a ż d e i  ce ry .

FrPULS%

I.a ia  ju ry  p u d em  s w ykonyw an ia  H ym nów  X  ar od o 
m ych w chw ili otwarcia zawodów.

Najpiękniejsze 
pióro wieczne na 
całym świecie!

Z up ełn ie  now oczesna  obsadka, 
niety lk o  m odna pod w zg lęd em  sty lu , 
lecz  i d z ięk i sw ej konstrukcji— Parker ^  
V acum atic.

D uża niedrapiąca stalów ka w yk o­
nana ze  złota, zakończona jest 
ir id ium em . P isze z obu stron: 
norm alnie dla korespondencji i cienko  
z drugiej strony dla cyfr i notatek.

Każdej w ie lk ośc i p ióra odpow iada  
sied em  tw ardości obustronn ie p iszą ­
cych sta lów ek, gw arantow anych na 25 
lat. Żaden sposób  pisania n ie m oże I 
u szk odzić  tych sta lów ek , gdyż nadają 
się  on e  do każdego charakteru pism a. J

Z up ełn ie  odm ienne od w szystk ich  II
innych  w iecznych  piór. D zięk i I
opatentow anej konstrukcji pióro jest ł  
w ciągu  8 do 10  sekund ca łk ow icie  m  
napełn ione atram entem . Z up ełn ie  j!. 
now e dzięk i sw ojej m ieniącej s ię  /.
prążkow anej perłow ej opraw ie. Udaj- k j 
c ie  s ię  d z iś jeszcze do jednego  z j
lepszych  sk lepów  piór w iecznych  i [ '/ 
obejrzyjcie  p ióro Parker V acum atic. \]

‘Pótpe naZtfcSunuutpo ćM cnt peiudpenut -Oła/óu/ka,
ta r ip ta U /U  p a / e o s t e p e n ż e  o ła Z d e k c  p a k A t f t e .  h /a / l o tń n  
t/Ucbu+u (hppruiźna mieniąca, ć ię  perłow a o&ocu

Zapas 
atram en tu  

w całej 
obsadce 

je s t  
widoczny

Por. Posunek (Belg ja ), który  
zw yciężył uf „Potędze sko ku "  na 

klaczy „Acrobate“.
W szys tk ie  zd jęc ia  A g. F ot. „ Ś w ia to w id *

żyli: w k a te g o rji koni n a ­
grodzonych ro tm is trz  Momm 
(Niemcy) na  „ B a e c a r a t " ,  
w k a teg o rii koni n ienagro- 
dzonych por. P a la tk a u  (T u r­
cja) na „Ok" w kat. jeźdź­
ców cyw ilnych p. Strzeszew - 
ski na „K ikim orze". W je d ­
nym  z najw ażn ie jszych  kon­
kursów  — w k o n k u rsie  po­
tęgi skoku triu m fo w ał jeź­
dziec belg ijsk i por. Posw ick

r a r K e r
' Y a c u m a t i c

a muĄszy 
a t r a m e n t u

O rkiestra l-cyo /talku szw oleżerów  otw iera defiladę
na „A crobate", w konkursie  
Łazienek dla jeźdźców cyw ilnych  zwyciężył p. G ra- 
binuow ski na „Lataw cu".

R ozegrano rów nież k o n k u rs

rtm . K om orow ski n a  „D alm acji", rtm . M ęczarski 
na „W dzipcznym " i rtm . R ojccw icz na „T ajfunie".

s u jeżdżenia konia W  pokazie konia  w ierzchow ego pierw sze m iejsce
w g d w s w l  ło e ta li :  „ j , l  - j r .  K tć l i k i .w ic  „ C ,b » ll(,ro “

GWARANTOWANA DOSKONAŁA KONSTRUKCJA

MAKIMA Zt. «S.-, MAJOR <7-50, SLENDER 57 50, STANDARD 47 50 
Quink Parkera nowy atram ent d la  p ió r  wiecznych 

A . J. O S T R O W S K I S -cy ,
ŁODZ, PIOTRKOWSKA 55; WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 110
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. DO ZĘBÓW —^

PLAŻA NAD DNIESTREM W ZALESZCZYKACH. W śród  naszych  osobliw ości tu ry sty czn y ch  — poczesne m iejsce za jm u je  ja r  
dn iestrow y , zw łaszcza w okolicach Zaleszczyk. J e s t  to  bow iem  najc iep le jszy  
zaką tek  P o lsk i, obdarzony  w y ją tkow o  dużem  nasłonecznieniem , doskonałem i 
w arunkam i zdrow otnem i i odznaczający  sie u rok iem  k ra jo b razu . D zięki p rzy ­
rodzonym  w arunkom , Zaleszczyki są  n ie ty lk o  m iejscow ością w ypoczynkow ą, 
ale także w ażną s ta c ją  leczniczą. I lu s tra c je  nasze p rzed s taw ia ją  brzegi D nie­
s tru  pod Zaleszczykam i, a  w szczególności w idok na  s ły n n y  m ost ko lejow y 
w iodący przez D niestr, o raz  frag m en t t. zw. c ien is te j p laży  w Zaleszczykach.

^ D z ie c i

R. BARCIKOWSKI S. A. PoznaH.

odżywiane Ooomałtyną, 
to dzieci zdtowe i wesołe.

z d c o w i e !
,

PIJĄ —
BO ZNALEŹLI SKARB.

PAŃSTWOWA SZKOŁA MORSKA
W  G D Y N I

k tó re j zadan iem  je s t p rzy go tow yw an ie  w y kw alifikow anych  
zaw odow o oficerów  m a ry n a rk i han d lo w ej sp ec ja ln o śc i pok ła ­
dow ej i m aszynow ej o raz  sp e c ja lis tó w  w zak res ie  tra n sp o r tu  
m orsk iego  i p racow ników  a d m in is tra c ji  m o rsk ie j — podaje  
do w iadom ości, że

podania o przyfęcie
do Szkoły n a  W ydzia ły : n aw ig acy jn y , m echaniczny  o raz
tra n s p o r tu  i a d m in is tra c ji m orsk ie j — n a leży  sk ła d ać  n a j ­
później do dn . 4 lip ca  1938 r . w łącznie pod  ad resem : D y rek ­
c ja  P ań stw o w ej Szkoły M orsk ie j w G dyni, u l. M orska 83.

Od w stę p u jący ch  do Szkoły w ym aga się :
a) w ieku  16— 18 la t, licząc do dn. 1 s ie rp n ia  1938 r .;
b) ukończen ia szkoły  ty p u  g im n az ja ln eg o  — państw ow ej 

lub  p ry w a tn e j z p raw am i;
c) pod d an ia  się b ad an iu  przez K o m isję  L e k a rsk ą  przy  

Szkole d la  oceny s ta n u  zd row ia;
d) z łożenia egzam inu  w stępnego.
K an d y d ac i na  W ydzia ł n aw ig a c y jn y  i m echan iczny  sk ła ­

d a ją  egzam in z języ k a  polskiego, a ry tm e ty k i, a lg eb ry , geo­
m etrii, f izyk i i chem ii z zak resu  p ro g ra m u  g im n az ju m  ogól­
noksz ta łcącego; n ad to  k an d y d ac i, k tó rzy  n ie  m a ją  n a  o s ta t­
nim  św iadectw ie  s to p n ia  z języ k a  n iem ieck iego , zd a ją  z niego 
egzam in  u zu p e łn ia jący .

K an d y d ac i na  W ydzia ł t r a n sp o r tu  i  a d m in is tra c ji  m o r­
sk ie j sk ła d a ją  egzam in  z języ k a  po lsk iego , n iem ieck iego , 
a ry tm e ty k i, a lg eb ry , h is to r ii ,  g e o g ra f ii  i chem ii z zak resu  
ogó lno-kształcącego.

O ile  chodzi o egzam in  z języka n iem ieck iego , to  k a n d y ­
daci do P aństw ow ej Szkoły M orsk ie j w w y ją tk o w y ch  w y­
pad k ach  będą  m ogli u b iegać  się o zw olnienie  od sk ła d a n ia  
tego przedm io tu .

N au k a  w Szkole je s t  bezp ła tn a . Za u trz y m a n ie  uczniów  
w In te rn a c ie  szkolnym  oraz  św iadczen ia , d o sta rcza n e  przez 
In te rn a t  — u s ta lo n a  zo sta ła  n a  rok 1938/39 o p ła ta  w w yso­
kości zł. 1.000, p ła tn y ch  w 10-ciu ra ta c h .

B liższych in fo rm a c y j co do sam ej Szkoły, w aru n k ó w  p rz y ­
jęc ia , sk ła d a n ia  podań  itp . udzie la  p isem nie  D y rek c ja  Szkoły 
po n ad es łan iu  znaczka pocztow ego za 5 g r.

K orespondenc ję  należy  ad resow ać: P aństw ow a Szkoła
M orska w G dyni, ul. M orska 83. 523

P rz y  rozbiórce s ta reg o  dom u w pobliżu  P a n ­
teonu  w P a ry ż u  znaleźli ro b o tn icy  sk a rb  z cza­
sów L udw ika X V . u k ry ty  w ścianie, w arto śc i 
2 i pół m iljo n a  franków . W  m yśl obow iązujących 
ustaw  połow ą te j w arto śc i o trzy m a ją  robo tn icy  
ty tu łem  zualeźnego. Z radości wiec p o p ija ją  wino.

Scherl — Berlin.

Jeśą pragniesz, by Twe dziecko tak samo wyglądało, nie 
zwlekaj dłużej... Daj mu O v o m a lty n ę ł Ovomaltyno do­
prowadza do ustroju dziecka najszlachetniejsze składniki 
odżywcze w skoncentrowanej formie w takiej ilości i w takim 
stosunku, jaki jest wymagany do prawidłowego rozwoju. 
Ovomaltyna — smaczny napój witaminowy — stanowi 
budulec krwi, kości i mięśni. Dobry apetyt, rum iana, 
pełna buzia, błyszczące oczka, żyw ość i wesołość 

to skutek odżywiania dzieci Ouomaltyną.

W R o tte rd am ie  
zg inął od w ybu- 
chu  bom by, u- 
k ry te j w w alizce 
przez ag en ta  so­
w ieckiego, szef 
te ro ry s tó w  u k ra ­
ińsk ich  pu łkow ­
nik E u gen jusz  
K onow alec, o r ­
g an iza to r zam a- 
i-hów te ro ry s ty -  
eznych w P olsce 
i tw órca  U k ra ­
iń sk ie j O rg a n i­
zacji W ojsko­
wej. N a zdjęciu  
m iejsce ek sp lo ­
zji bom by. N a 
jezdni leżą zw ło­
ki K onow alca 
p rzy k ry te  b re ­
zentem.
K eystone  — B erlin . P łk . E u g en ju sz  K onow alec.
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N eapol m a w sobie czar i bu jność  życia dalek iego  po łudn ia . U lice m iasta , 
to  „kalejdoskop radosnego  w rzasku". K rzyczą  gazeciarze i sprzedaw cy 
uliczni, w ędru jący  u licam i tłu m  ludzki i o lb rzym ie afisze n a  kolorow ych 

m urach . W rzeszczy w słońce uliczny śpiew ak, w yje  osioł, sk rzy p i k a ta ry n k a . 
Zaw odzą p raczk i p rzy  kam iennej s tudn i. Śpiew p łyn ie  z w ypełn ionych  po 
brzegi m ary n a rzam i tr a t to r j i .  S n u je  sie w okół n ich  zapach  ciepłej oliwy, 
ry b  i tan iego  w ina. W  w ąskich  le jach  u lic  h a ła su ją  przekupnie . M ałe wózki 
sk rzy p ią  przeraźliw ie  pod ciężarem  kw iatów , owoców i ja rzy n . W  górze d y ­
m ią festony  kolorow ej bielizny. Idziem y ku  m orzu. W ita  n as  p rzen ik liw y  głos 
sy ren . M ałe, czyste, zw inne o k rę ty  ch łoną w siebie łapczyw ie podnieconych 
tu ry s tó w . P o k rz y k u ją  wesoło m ary n arze . G rzm i o rk ies tra . F ru n ę ło  m orzem  
stad o  żaglów ek. N isko n ad  w odą k w ilą  mewy...

W  da li dym i W ezuw jusz. D rzem ią w słońcu kw ietne og rody  na stokach 
P ozy lippu . Szum i zgiełkiem  w y tw o rn a  R iv ie ra  di C h ia ja . P o  błyszczącym  
asfa lc ie  m k n ą  powozy, pow oziki, szum ią m o to ry  ciężkich au t. W y tw o rn a  
publiczność N eapolu  ru szy ła  na  zw ykłą czw artkow ą prom enadę. Tem po ży­
c ia  słabn ie  nieco w godzinach popołudniow ej siesty . Lecz, k iedy zm ierzch 
zapali św ia tła  w porcie, od nowa budzą sie do życia b u lw ary . Św it z asta je  
je  w rad o sn y m  rozgw arze.

Z czasem  w rzask liw y  n a s tró j N eapolu  Zaczyna działać ja k  n a rk o ty k , o tu ­
m ania, ciąży ja k  ołów. Zaczyna sie tęskn ić  za ja k ą ś  w ysepką pokoju. W tedy  
przychodzi na  m yśl Pom peji.

P o m p eji trzeb a  zw iedzać w sam otności. D latego czekam , aż odp łyną w y­
cieczki i ucichn ie  na ta rczy w a  p ap lan in a  „guidów". J a k a ś  p an iu s ia  z po lsk iej 
g rom adk i na rzek a  n a  b ra k  k aw ia rn i, innej po trzebny je s t  do szczęścia k iosk  
z k a rtk am i. N ie m artw  sie Zosiu, pociesza p an i X . p an ią  Y. M am y przecież 
zdjęcia. To o s ta tn ie  koło św ią ty n i A po llina  w ypadnie  doskonale. U staw iłaś  sie 
św ietnie. T y  i A pollo n a  tle  w span ia łe j kolum ny. P oślem y to zdjecie T um ań- 
sk iej, peknie z zazdrości. S łucham  ze sm utk iem  bezdusznej p ap lan iny . N a ­
reszcie poszli, a raczej popędzili zmęczeni, niew idzący, obojętn i, n iep rzy ­
go tow ani do podróży.

W  ciszy  i spoko ju  w ędru ję  po kam iennem  uroczysku. K ażda perspek tyw a 
m a specyficzny Urok — każdy  kam ień  sw oją h isto rje- M iedzy ko lum nam i 
w illi i domów p łoną  pow oje — szeleści p a lm a — p achną pnącza dzikich róż. 
Przez szp ary  b ia łych  kam ieni uliczek try sk a  kępkam i soczysta  zieleń. Tu 
i ówdzie rau r p o k ry ty  freskam i lub  m ozajką.

Freskow e m alow idła pom pejańsk ie  to  n ie ty lko  ta jem nica , ale i ch luba  u ro ­
czego m iasteczka. Św ietna in te rp re ta c ja  dzieł w ielk ich  m istrzów  greckich  
(czasem p ra c a  zw ykłych robotników ) zachw yca lekkością  postaci, o ry g in a l­
nością u g rupow an ia , a  nadew szystko  k o lo ry tem  i św ieżością barw , n ie n a ru ­
szoną przez w ieki. M alow idła (k tó rych  większość zn a jd u je  sie w „M useo Na- 
zionale" w N eapolu) o d tw arza ją  b arw ne  życie na forum  pom pejańsk iem : 
han d el owoców i kw iatów , toczenie m łyńsk ich  kam ieni, rad o sn ą  szkołę na  
w olnem  pow ietrzu , w alk i zapaśn ików  w am fitea trze . M iasto  m iało  c h a ra k ­
te r  kosm opolityczny. Różne rasy , różne re lig je  i różn i bogow ie ży li z sobą 
w p rzy k ład n e j zgodzie.

S tra d a  S ta b ia n a  i S tra d a  di N ola  z szeregiem  domów, znaczonych b iałem i 
tab liczkam i num erów , w yniosłem i ko lum nam i św ią tyń , z pieknem  ogrodów  
w ew nętrznych, d a ją  doskonały  obraz życia, skam ien ia łego  w pedzie.

N ad P om peji kołysze sie gorące  południe. W ia tr  s trą c a  cieżkie kw ia ty  
kam elji. Z n ad  m artw ej fo n tan n y  u la tu je  spalo n y  przez w ich ry  posążek 
fauna. J e s t  coś trag icznego  w te j k ru ch e j figurce, zapatrzonej w p u s tą  k a ­
m ienną m ise fo n tan n y . To ja k b y  sym bol m iasta , k tó rego  bu jn e  i radosne  życie 
przez trag izm  losu  zak lete  zosta ło  w m artw y , p u s ty  kam ień.

M arja Cag-Auberowa.

W R ZA S K  N E A P O L U
O

C I S Z A  P O M P E J I

Praczki p rzy  s tu d n i w  Neapolu.
Fot. Marja Cag-Auberowa.

Ogólny w idok za toki Neapolitańskiej. Na horyzoncie  
W ezuwjusz. a k. Pot. „Światowid"
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Castel Nuooo w  Neapolu. Na p ierw szym  planie pom nik  króla Wiktora
Em anuela II. Fot. Dr W. Szperber.

Św iątynia  i posąg M erkurego w Pompeji.

Malowidła ścienne z  w illi m iste /jów  
dionizyjskich  w Pompeji.
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BRILLANT
N ajp o p u la rn ie jsza  na św iecie  
kam era lustrzana •  Model 1938,
z a u t o m a t y c z n y m  blokowaniem 
licznika — ze s k r y t k q  na f i l t r y  

i z celownikiem ramkowym

PROSPEKTY BEZPŁATNIE W FOTOSKŁADACH ORAZ 
Iw JEN. REPREZENTACJI: WARSZAWA. CHMIELNA 47i

W  uh. czw artek  odbyło 
sic w P o zn an iu  uroczyste 
o tw arcie  Z jazdu Zw iązku 
Zrzeszenia M łodych P ra w ­
ników , p rzy  udziale  m in. 
S praw ied liw ości G rabow ­
skiego, o raz p rzedstaw icieli 
sądow nictw a, p ro k u ra tu ry , 
R ady adw okackiej, no ta- 
r ja ln e j, U n iw ersy te tu , W o j­
ska  itd . P rzew odniczącym  
w y b ran o  p. B r. S ło tw iń- 
skiego z P oznan ia , poczem 
zab ra ł g łos m in. G rabow ski 
i w yg łosił dłuższe przem ó­
wienie, pośw ięcone a k tu a l­
nym  problem om  p ra w n i­
czym  i społecznym , w zyw a­
jąc  m łodych p raw ników , 
aby  w d z ia łan iach  sw oich 
p rzestrzegali p ry m a tu  in te ­
resu  państw ow ego „a z roz­
pędem  ku now ości łączyli 
szacunek d la  dzieła pokoleń 
m inionych. K ażde bowiem 
ju tro  m a sw oje dziś i sw oje 
w czoraj". N a zdjęciu  f r a g ­
m ent sa li U n iw ersy te tu  po­
znańskiego  w czasie o tw a r­
cia  Z jazdu. S iedzą w p ie rw ­
szym  rzędzie od p raw e j: pp. 
re k to r  d r  P ere tia tkow icz , 

| prof. d r  S telm achow ski, 
% min. G rabow ski, woj. Ma- 

~ • ruszew ski i inni. 
yjjftŁ' ’ Ag. Pot. „Światowid".



Tjudaie k u l t u r a l n i  p re n u m e r u ją  
„ Ś W I A T O W I D A “ .

W MIEŚCIE
Wizyty • •• Sprawun­
ki... Unosi się nad 
Panią piękny i dy­

skretny zapach L a w e n d y  
Y a r d I e y a, najmodniejszych 
perfum wytwornej Pani. Mydło 
lawendowe Y a r d I e y a jest 
również przepojone subtelnym 
zapachem łych perfum.

L A V A N  D E 
Y A R D L E Y

5 1 2

CHŁODNIA DOMOWA
ELECTROLUX
ło istny s k a r b i e c  Pani domu:

d a je  h ig ie n ę ,  z d ro w ie ,  
oszczędność i zadowolenie.

Bez motoru -  bez ha łasu  — bez obsługi. 
N a  e le k t r y c z n o ś ć ,  g a z  lu b  n a f tę .

D o g o d n e  s p ł a t y  r a t a l n e !

E L E C T R O L U X  Sp. z ogr. odp.
W a rsza w a , ul. S ie n k ie w icza  3 —  Łó d ź, ul. P iram ow icza  15 
Katow ice, ul. K o ściuszk i la  —  Lwów, ul. P iłsu d sk iego  21 
Kraków , ul. Rynek G łó w n y 2 6  — Poznań ul. M atejki 65/7 

W ilno, ul. W ileń ska  15'1 530

ECHA POBYTU 
S Ł O W A K Ó W

W PO LSCE.

Delegacja Słowaków z Ameryki, która przyje­
chała na „Batorym". Zdjęcie z przed dworca 

morskiego w  Gdyni.
F o t. B ro n isław  L em ańsk i — G dynia.

W  przełom ow ej d la  rep u b lik i czechosło­
w ackiej chw ili, d e legacja  S łow aków , zam ie­
szkałych w S tan ach  Zjednoczonych A. P.. 
przyw iozła na po lsk im  _ s ta tk u  
„B a to ry “ o ry g in a ł sław nej ugody, 
zaw arte j w roku  1918 pom iędzy 
przedstaw icielam i obu narodów , 
k tó re  w p arę  m iesięcy potem  
m ia ły  u tw orzyć nowe państw o.
D elegacja  S łow aków , pow itana  
w G dyni przez posłów  słow ackich 
w sejm ie p rask im  i p rzed staw i­
cieli społeczeństw a polsk iego  — 
m iała  jeszcze raz  sposobność p rze­
konać się, ja k  serdeczne łączą s to ­
sunk i nasz n aró d  z b ra tn im  n a ro ­
dem  słow ackim . S łuszn ie  jeden  
z p rzedstaw icieli społeczeństw a

Przewodniczący 
Ligi słowackiej w 
St. Zjedn. A. P. 
tir. Peter P. Hled- 
ko, który przy­
w iózł oryginał u- 
m ow y pittsbur- 

skiej.
Fot. „Ś w iatow id".

i t 1 c
j mntrrtnnu P i t te tn m k n ,in  HU.
! flrrtKtiwiMio <5l«wo*jrti«trekęck MfmfehifM 

ioo}. Vót»A.

/ ■ ‘ J *  &

,Batory" przycumowuje do nadbrze 
Słowacy z chorągiewkami

Oryginał umo­
wy pittsbur- 
ikicj, podpisa­
nej dn. 30 ma­
ja 1918 r. Na 
fotografji de­
dykacja dra 
Petera P. Hled- 
ki dła „Świato­

wida".

lolskiego stw ierdził, że n iem a w Polsce nikogo, 
:toby nie żyw ił najlepszych  życzeń d la  n a ro d u  
łow ackiego, by w reszcie przyrzeczone im  p raw a  
v obrębie rep u b lik i czechosłow ackiej s ta ły  się 
ak tem  rea lnym , k ładąc  podstaw ę do dalszego swie- 
nego rozw oju  zaprzy jaźnionego  z nam i narodu .

łABINET DERMATOLOGICZNO-KOSMETYCZNY
>r. med. M. C Z A R N O T A - B O J A R S K I E J  
V A R S Z A W A .  UL BRACKA 23. TELEFON 638-04
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ża w Gdyni. Na pokładzie widoczni 
amerykańskie mi.

Foit. B ro n isław  L em ańsk i — G dynia.

PRZEGLĄD MODY W WARSZAWIE.

INFORMACJA
S cLu e f u u f f a  io U U u ł u ty tjn u n a , ? 

T a k ja k zw y k U -u ita s  
fla s z  a dros !

WOLANOW WARSZAWA m arsz a łk o w sk a ^

Przed wyjazdem na Wystawi; Rzemiosł i Rękodzielnictwa, któ­
ra  odbędzie się w Berlinie, dokonano w W arszawie przeglądu 
ewentualnych eksponatów polskich domów mód. Na pierwsze 
miejsce wysunęła się oryginalnością kompozycyj młoda firma Zofji 
Jordan W arszawa, Piusa XI. Ib, m. 15. Wielką sensację wywo- 
lały suknie tej firmy, która doborem i zestawieniem materjałów 
najlepiej spełniła zalecone zadanie. Chodziło o połączenie naszej 
odrębności i nadanie charakteru rodzimego w połączeniu z roz­
machem hnji paryskiej. Bardzo się podobały, zwłaszcza: komplet 
na wyścigi lub strój na popołudnie z peleryną, suknia wieczi *- 
wa z kaszmiru ^,beige‘ (stanik z pasa huculskiego o ładnych to­
nach, a całość przykryta rodzajem bolera). Piękna była sukna 
o czarnych wzorach na białem płótnie, będąca reklamą rodzimego 
płótna (z pow. jaworowskiego pod Lwowem), mogącego mieć 
wzięcie u najbardziej zblazowanych dam z Zachodu. Linje pro­
ste, wypiękniające sylwetkę, pomysły własne i oparte na krajo­
wych motywach, będą na wystawie berlińskiej znakomitą propa­
gandą mody polskiej i z  pewnością zyskają duże uznanie.



T H O -R A D IA

O twarcie Ogólnopolskiego Z jazdu O ficerów R ezerw y we Lw ow ie w  T eatrze W ielkim .

KREM?
O E E L

ŻRÓDHEM 
M ŁO D O Ś C I CERY

D nia 26 m a ja  b. r. odbył 
się we Lw ow ie O gólnopol­
ski Z jazd O ficerów  R ezer­
wy, k tó ry  zaszczycił sw oją 
obecnością M arszałek  P o l­
ski Śm igly-R ydz. N a Zjazd 
ten  p rzyby ło  k ilk a  tysięcy  
delegatów  ze w szystkie! i 
s tro n  P o lsk i. P o  n ab o żeń ­
stw ie, odpraw ionem  w k a ­
pliczce na  C m entarzu  Ł y ­
czakow skim  i odczytaniu  
tek s tu  ślubow an ia  przez 
prezesa F ed erac ji Zw iązku 
O brońców  O jczyzny gen. 
Góreckiego, złożono wieniec 
na  grob ie  N ieznanego Żoł­
n ierza, poczem dokonauo 
odsłonięcia pom nika  F r a n ­
cuzów, poleg łych  w obronie  
P o lsk i w la ta c h  1919—1920. 
P ierw sze  przem ów ienie w y­
g łosiła  p. W an d a  M azanów 
ska, przew odnicząca S tra ż y  
M ogił B ohaterów , sk re ś la ­
ją c  h is to r ję  udzia łu  F r a n ­
cuzów w w alkach  o Lwów. 
Po leg ło  ich 17-tu, zwłoki 
16-tu  przew ieziono do F ra n ­
cji, ta k  że na  cm entarzu  
spoczyw a ty lk o  J a n  L a r  
quet, 21-letni b o h a te r f r a n ­
cuski. N astępn ie  uczestnicy  
Z jazdu u d a li się w pocho 
dzie do m iasta , gdzie przed 
tea trem  w im ieniu  R ządu 
■przemówił m in . U lrych, 
w zyw ając n a ró d  do zjedno­
czenia.

P o p o łu d n iu  rozpoczęły się 
ob rady  Zjazdu w teatrze . W S Z Y S T K I E  Z D J .  F O T .  W.  R I K I E L -  W A R S Z A W A

P o m n ik  ku  czci F rancuzów , poległych w obronie Polski w  
1919— 1920, odsłon ięty na cm entarzu  Obrońców Lw ow a, 
obecnych m in. w idoczni M arszałek Śm ig ły-R ydz, m in . I 

woj. B iłyk , p rezyden t O strow ski, gen. M usse i im

Marszalek Ś m iy ly -lłyd z opuszcza kapliczkę nu Cmen­
tarzu Ł yczakow skim  po M szy iw .

M arszalek S m iy ly-ltyd z przed  fron tem  ko m p u n ji w ojska , która  pow itała Go 
na Cm entarzu Ł yczakow skim .



N iem cy sudeccy Georg Hof f ­
m ann (u  góry) i N iklas lid  lim, 
k tó rzy  zginęli od ku l policji cze­

sk ie j w  Chebie.
Keystonc — Berlin.

WIZYTA RUMUŃSKIEGO SZEFA SZTABU.

WYSTAWA LOTNICZA WE LWOWIE.

CmUcstwatia na zakeetie dziejowim-

Do W arszaw y  p rzy b y ł szef sz tabu  rum u ń sk ieg o  gen. Ionescu , k tó ry  zło­
żył szereg w izyt o fic ja lnych . Na au d jcn e ji u N aczelnego W odza M arszałek 
Śm igły-R ydz udekorow ał gen. Ionescu w ielką w stęgą  o rderu  O drodzen ia’ 
P o lsk i. N a zdjęciu  gen. Ionescu  przy  g rob ie  N ieznanego Żołnierza w W a r­
szawie. S to ją  ocl lew ej: gen. M alinow ski, gen. Ionescu i szef sztabu  g łó w ­
nego gen. S tackiew icz. ' A g. Kot. „Ś w iatow id".

fak t zastrze len ia  przez policję 
dwóch Niemców z Chebu. P o ­
grzeb ich  m ia ł c h a ra k te r  m a­
n ifes tacy jn y  i został w yzyska­
ny  przez H euleina do ag itac ji 
przeciw  Czechom. R ząd ty m ­
czasem  przygotow uje now ą 
k o n sty tu c ję  Czechosłow acji — 
k tó ra  Niem com  m a dać a u to ­
nomię.

We Lw ow ie zo sta ła  o tw a rta  O gólnopolska W ystaw a L otnicza, k tó re j 
w ziął u dzia ł Zw iązek Przem ysłow ców  Lotniczych, L. O. P . P„ L in jc  K o m u n i­
k acy jne , A erok luby , itd . O tw arcia  w ystaw y dokonał wicemin.- K o m u n ik ac ji 
inż. B obkow ski, k tó ry  w przem ów ieniu sw ojeni podkreślił zasług i Lw ow a, 
ja k o  kolebki lo tn ic tw a  polskiego. Na zdjęciu rep rezen tanci w ładz na te ren ie  
w ystaw y. Fot. L. O bor hu rd  —  LiwiYw.

/m

J
C R E M E  S IM O N  
C R E M E  S IM O N

Generalny inspektor a rm ji  czechosłow ackiej, 
gen. Syrom y. Stracił on oko w  bitw ie pod  
Zborowem  w 1917 r., gdy jako Legjonista  

czeski w a lc z y I z A ustrjakam i.

S tosunk i pom iędzy N iem cam i a Cze­
chosłow acją  są  w dalszym  ciągu  n a ­
prężone. W praw dzie  dzięki ak c ji d y ­
plom atycznej A n g lji i F ra n c ji  bezpo­
średn ie  niebezpieczeństw o w ojny  zo­
sta ło  zażegnane, a le  C zechosłow acja 
nadal u trzy m u je  zb ro jne  pogotow ie, 
zm obilizow aw szy dw a roczniki. W ybo 
ry  do rad  gm innych, p rzeszły  naogół 
spokojnie. P o lacy  zdobyli 10.530 głosów  
i 299 m andatów . W ielk ie  w zburzenie 
w śród Niemców sudeckich w yw ołał

P rezydent dr. Benesz od­
daje glos p rzy  wyborach  
do rady m ie jsk ie j w  Pra­

dze.

Wide-World Photos — Londyn.

H enlein, przyw ódca N iem ­
ców sudeckich w  tow arzy­
stw ie m jr. H oericke na po­
grzebie H offm anna  i Róh- 

m a w  Chebie.

je d e n  p ie lę g n u je  

n a s k ó r e k ,  d r u g i  

u p i ę k s z a  

c e r ę .



,,P o lsk a  m ocarstw ow a  — je d y n ie  na  
sk rzyd ła ch ^ .

P R Y W . D O K S Z T A Ł C A J Ą C E  K U R S Y

„ W I E D Z A "
K R A K Ó W , U L. P IE R A C K IE G O  Nr. 14

przygotowują na lekcjach zbiorowych w Krakowie, oraz w dro­
dze korespondencji, za pomocą nowo opracowanych skryptów, pro­
gramów i miesięcznych tematów, do egzaminu dojrzałości gimn. 
starego typu, egzaminu ukończenia gimnazjum ogólnokształcącego 
nowego ustroju i egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej.

W ykładają najwybitniejsze siły fachowe. 539

Gen. r«pr. n a  Polską: „G alanteria W iedeńska"  
Warszaw®, Poznańska 38.

arodzinu niemieckiego
samochodu popularnego.

w  tych dniach  kanclerz H itle r  
za in au g u ro w ał budowę o lb rzy ­
m ich zakładów  przem ysłu  a u to ­
m obilowego w F allersleben , k tó re  
produkow ać będą n a jtań szy  wóz 
św iata, t. zw. n iem iecki sam ochód 
popu larny . N ad  rea lizac ją  tego 
p lanu  pracow ało  grono n a jw y b it­
niejszych autom obilow ych k o n ­
stru k to ró w  niem ieckich z drem  
P orsche  na czele, k tó rzy  wreszcie 
u sta lili m odel „K D F '\ ja k  go n a ­
zwał kanclerz  H itle r. Będzie to 
wóz o m otorze, um ieszczonym  
Z ty łu  wozu, chłodzonym  pow ie­
trzem , zużyw ający 6 litró w  benzy­
ny na 100 km  jazd y  i rozw ija jący  
około 100 km  na godzinę. P osiada  
on piękne opływowe lin je  i je s t 
doskonale resorow any. K oszto­
wać będzie 1.000 m arek, czyli 2.000 
złotych.

K anclerz H itler przy  k ierow nicy  po­
pularnego wozu. Obok niego stoi 

konstruk to r wozu dr. Porsche.
P resse-P ho to , Berlin..

♦
K anclerz H itler wygłasza przem ó­
w ienie na otw arciu fa b ryk i w ozów  
popularnych  w  Fallersleben. Na 
p ierw szym  planie dusi m odele w o­
zów  popularnych. .

K ey sto n e  —  B erlin .
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A N N
S H E R ID A N
m ło d a  K a n a d y  j= 
k a, p r z y b y ła  nie= 
d a w n o  d o  H o lly *  
w o o d , la n s o w a n a  
je s f  o b e c n ie  n a  
g w i a z d ę  pierw =  
sz e j w i e l k o ś c i .  
W  y  s f  ę p  o w a ł a  
w  k ilk u  film a ch , 
z w r a c a ją c  n a  sie* 
b ie  u w a g ę  faleń *  
fem  i u ro d ą . K o *  
c h a ł s ię  w  n ie j n a  
z a b ó j s y n  p re z y *  
d e n f a  R o o s e v e lf  a



t  A M A L IA  K A S P R O W IC Z O W A„R A D O Ś Ć  ŻYC IA "
W o sta tn ich  dn iach  zm arła  św ie t­

na a r ty s tk a  scen polsk ich , A m alja  
K asprow iczow a, k tó ra  b y ła  rasow ą 
p rzed staw ic ie lk ą  g łębokiej k u ltu ry  
te a tra ln e j. W yszła z te a tru  lw ow ­
skiego, gdzie jeszcze jak o  13-letnia 
p an ien k a  zadebiu tow ała, by w zno­
sząc się w bardzo  k ró tk im  czasie co­
raz  Wyżej w h ie ra rc h ji te a tra ln e j 
społeczności dojść na  najw yższe 
szczyty ak to rsk ieg o  i  śpiew aczego 
kunsztu . Ś. p. A m alja  K asprow iczo­
wa była  ch lu b ą  sceny lw ow skiej, 
k tó re j też zawsze pozostała  w ierna. 
A rty s tk a  na m ia rę  europejską, 
odznaczała się dużą w ie lostron ­
nością  w zakresie  k reow anych  przez 
siebie ról. P odziw ia liśm y  ją  za­
rów no w d robnych  k reac jach  wo­
dew ilow ych, ja k  i w najw iększych  
p a r tja c h  re p e r tu a ru  operowego. N ie­
zrów nana zw łaszcza b y ła  w ro lach  
charak terystyczno-kom icznyeh , każ­
da zaś z je j k re a c ji ro b iła  w rażenie 
doskonale  w ycezylow anego dzieła 
sztuki, p rzem yślanego  do głębi i od­
tw orzonego z p ro s to tą  i wdziękiem  
praw dziw ego w ielk iego  ta len tu . To 
też śm ierc i J e j  tow arzyszy  głęboki 
żal całej k u ltu ra ln e j Polski. Cześć 
J e j  pam ięci! Fot. M. Miinz — Wów.

Irena  D uuue i D ouglas F a irb a n k s  j r .  w korne 
dpi w ytw órn i „R. K. O. R ad io“ p. t. „R adość ży ­
cia". K om edja ta  uw ażana je s t  pow szechnie za 
jed n ą  z najlepszych  i na jw eselszych , ja k ie  od cza­
su w prow adzenia film u  dźw iękow ego nakręcono.

„R . K . O. Radio**.

NOWINY Z HOLLYWOOD
N ajbliższy współpracownik W alta Disney’a 

w Polsce.
Do P o lsk i p rzy jech a ł M r. S. B uchanan , k ie row ­

nik la b o ra to rju m  W a lta  D isn ey ’a i jego  ua jb liż  
szy W spółpracow nik, w celu nad zo ru  p rac  nad  poi 
ską w ers ją  film u  „K ró lew na Śnieżka". J a k  w iado 
mo, k ierow nictw o a rty s ty czn e  n ad  całośc ią  o b ją ł 
p. R yszakd O rdyńsk i, n a jlepszy  dziś fachow iec 
w Polsce w tej dziedzinie. Do w spó łp racy  zaan g a  
żowano szereg  n a jro zm aitszy ch  s ił ak to rsk ich . 
W szystkie p race  w stępne p rzygo tow ane będą 
w Polsce, p race  zaś techniczne w ykonane w A m e­
ryce. P a n  S. B u ch an an  czuw a nad  ca łośc ią  p rac  
technicznych, k tó re  m a ją  być w ykonane n a  m ie j­
scu. J a k  się dow iadujem y, film  ten  w ynajm ow any  
je s t we w szystk ich  sto licach  św ia ta  przez b ra ta  
W alta  D isney’a, R oy D osney’a, k tó ry  przy jedzie  
rów nież i do P o lsk i.

M iriam Hopkins w dwóch film ach.
T ak się złożyło, że ukażą  się obecnie na  ek ran ie  

P o lsk i dw a film y, w k tó ry ch  M iriam  H opk ins g ra  
ro le czołowe. P ie rw szy  film , to po tężny  d ra m a t — 
reży se rji A n a to la  L itw ak a  p. t. „Z ałoga" (The W o- 
m an I  Love), w k tó ry m  M iriam  H opk ins w ystę ­
pu je  obok P a u la  M uni i k re u je  ro lę w ysoce d ra ­
m atyczną. D rug i, to  kom edja  p. t. „M ądrala" reży-

n a fio f^ id a n ó t'
PHILOTHRłX
WZMACNIA CEBULKI, 

USUWA ŁUPIEŻ

dla,1h9a& xel
nM&ianuL

BRYLANTYRA

se rji L eigh Ja so n a , w 
k tó re j M iriam  H opkins 
w y stępu je  w raz z R ay  
M illandem .

P o ró w n u jąc  oba film y, 
w idzim y dopiero, na  ja k  
w ysokim  poziom ie a k to r­
skim  sto i ta  św ie tna  a r ­
ty stk a , k tó ra  je s t w ielką 
trag iczk ą  w „Załodze" 
i w sp an ia łą  a k to rk ą  ko- 
m edjow ą w k ap ita ln e j 
„M ądrali".

Am erykański film  — f i l­
mem narodowej Irlandji.

O grom nem  pow odze­
niem  cieszy się obecnie 
na w yspach b ry ty jsk ich , 
a w szczególności w I r ­
la n d ii  w span ia ły , na 
w ielką skalę  zak ro jony  
film  reży se rji J o h n a  F o r ­
da p. t. „P łu g  i Gwiazdy" 
(The P lo u g h  and S ta rs). 
F ilm  ten ilu s tru ją c y  dzie­
je  w ielkiej m iłości kobie 
ty , pokazanej na tle w spa­
n ia le  p rzedstaw ionej re ­
w olucji irlan d zk ie j p rze­
ciw ko A nglji, je s t  je d ­
nym  z najw iększych  dzieł 
w ielkiego reżysera . W  ro ­
lach  g łów nych w tym  
film ie w y stępu je  B a rb a ­
ra  S tanw yck, P re s to n  
F o s te r  i B on ita  G ranw il- 
le. F ilm  ten  zosta ł obec­
nie odznaczony w Irlan - 
d ji, ja k o  najlepszy  film  
am erykańsk i.

Najweselsza komedja 
sezonu.

Jed n y m  z n a jśw ie tn ie j­
szych film ów  kom edio­
wych, ja k ie  w ykończono 
obecnie w A m eryce, je s t 
k a p ita ln a  kom edja z Ire - 
ne D unne i D ouglasem  
F a irb an k sem  ju n . p. t. 
„R adość Życia" (Jo y  of 
L iving) reży se rji T ay  
G arn e tta . F ilm  ten  z rea ­
lizow any  został na  pod­
staw ie  w ie lok ro tn ie  n a ­
grodzonego scenariusza , 
jednego  z najlepszych  
scen ariu szy  k o m e d i o ­
w y c h ,  ja k ie  k iedyko l­
w iek realizow ano w A m e­
ryce. C zaru jąca  Iren e  
D unne s tw arza  w tym  
film ie  kreację , k tó re j n a ­
pę wno przez la ta  całe nie 
zapom ną k inom ani. „R a­
dość Życia" je s t  bodaj 
na jlep szą  kom edją  od 
czasu  film u  niem ego. R e­
cenzje całego  św ia ta  za­
ch w y cają  się k re a c ją  za­
rów no k a p ita ln e j Iren e  
D unne, ja k  i św ietnego 
D ouglasa F a irb a n k sa  — 
k tó ry  dopiero  pod b a tu tą  
am ery k ań sk ieg o  reżyse­
r a  odnalaz ł nareszcie 
sam  siebie. K om edja  ta  
ukaże się w P olsce w 
pełni sezonu i ju ż  te raz  
oczekiw ana je s t z wiel- 
kiem  zaciekaw ieniem .

Ginger Rogers w nowym 
film ie.

W  o sta tn ich  k ilk u  dn iach  
w yszedł z sa li m ontażo­
w ej now y film  G inger 
R ogers p. t. „V ivacious 
L ady" (D am a z tem p era ­
m entem ), w k tó ry m  G in­
g e r R ogers w ystępu je  
w raz z Jam es S tew ardem  
pod re ż y se rją  G eorge Ste- 
vensa. F ilm  ten  okazał 
się ta k  św ie tny  i ta k  w y­
ją tk o w o  udany , że w y­
tw órn ia  R K O  przezna­
czyła go n a  św ia tow ą 
w ystaw ę film ow ą w W e­
necji. J e s t  to  o s ta tn i film  
G inger R ogers przed f il­
mem „C arefree" (Zamki 
na lodzie), w k tó ry m  w y­
stąp i ona  po d ług ie j 
przerw ie obok zap rzy się ­
żonego p a r tn e ra  sw oje­
go, F re d a  A sta ira  i w k tó ­
ry m  tańczyć będą razem  
w ta k t  m uzyki gen ja lne- 
go I ry in g a  B erlina .

U r z ą d ź  K o n k u r s  n a
Puder do Twarzy u siebie w domu

B E Z P Ł A T N IE ™ ™
PUDER TOKALON NA PIANCE KREMOWEJ
do bezpłatnego 

ro zd a n ia , d la  
konkursów na 

p u d er W edług 
poniższego  

W gjaśn ien  i  a.

VV /ieIkie gwiazdy filmowe 
W  x Hollywood sta­

nowczo odrzuciły Pudry 
widoczne na twarzy, które 
sprawiają wrażenie ma- 
quillage‘u Każdy kolor 
pudru używany przez Panią, 
może okazać sią niewłaś­
ciwy. Nieraz blondynka 
wygląda znacznie ładniej 
używając pudru dla bru 
netek, i odwrotnie, bru­
netka używając pudru dla 
blondynek. Jedyny sposób  
przekonania sią o tym 
polega na przypudrowaniu 
jednej strony twarzy jed­
nym kolorem pudru i dru­
giej strony innym odcie­
niem, by zobaczyć różnicą.
Puder Tokalon aa Piance 
Kremowej iitn ieje w nowych, niezwykle 
pięknych kolorach odpowiednich dla 
każdej cery. Jest on „eteryczny", nie­
widoczny i nieprzemakalny. Pewne ga­
zety codzienne doniosły, że podczas 
zawodów olimpijskich, dwie młode 
pływaczki amerykańskie, które sto­
sowały nieprzemakalny „maquillage“ 
zachowały nieskazitelną cerą na­
wet po zanurzeniu sią w wodzie.
Puder Tokalon jest spreparo­
wany patentowanym sposobem.
Patent ten nabyła firma Toka­
lon kolosalnym nakładem 
kosztów . Prosimy nadesłać 
nam w znaczkach 50 groszy na 
koszty przesyłki, opakowania i 
innych wydatków, a prześlemy 
Pani bezpłatnie 6 torebek rozma­
itych odsieni pudru. Wypróbować 
je można samej lub z kilku przyja­
ciółkami, urządzając w ten sposób  
prawdziwy konkurs na Puder. Prześ- ■ 
lemy również dwie tuby Odżywczego 
Kremu Tokalon, na dzień i na noc. 
Krem Tokalon jest jedynym kremem  
który należy stosow ać z Pudrem na 
Piance Kremowej. Prosimy wskazać od­
cień pudru, jakiego Pani stale używa. 
Adres: O ntaz, oddział 2®-BW arszawa, 
Traugutta 3. Puder Tokalon na 
Piance Kremowej i Krem Tokalon

UCZYŃ TĘ 
BEZPŁATNA PRÓBĘ
a  p rz e k o n a sz  się, że 
b ęd z ie sz  w y g lą d a ła  
z n a c z n ie  m ło d z ie j i 
b a rd z ie j  św ieżo  -----
Szczegółowe wskasówki 

obok

są w sprzedaży w sządne. Puder 
Tokalon; xł. 1.40 i 2.50; Krem 1 oka- 
lon Różowy; zł. 1.70 i 2.50; Krem To­
kalon Biały; zł. 1.40 i ,2.10.
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i ca madzie

Wzarij najmodniejszych materiałów, które nam niesie sezon

Popołudniowa sukienka im prim ee K om plet czarno-biały. Sukienka  
z  tuniką i bołerkiem. w a żury  i ko łn ierzyk haftow any.

N ieb iesko-b ia ły woal na przedpo­
łudniow ą sukienkę z  garniturem  

z białej skórki.

Biała 
sukienka  

z  czarnym i 
dodatkam i i czar­

ną aksam itką p rzy  
białym  kapeluszu.

A Y je d y  w ita  nas la to  p ełn ią  barw , kw iatów  i woni, lub i m oda 
k o k ie te ry jn ie  je  naśladow ać i rzuca  na sm ukłe sy lw etk i p ięknych  
pań  m a te r ja ły  ukw iecone, m ieniące sią od żyw ych kolorów . T ak  je s t 
w łaśn ie  w tym  roku. W zorzyste  m a te r ja ły  odznaczają  sie su b te l­
nością  ry su n k u  i w sp an ia łą  techn iką  w ykonan ia . Aż m iło w ziąć 
każd y  z tych  m ate rja łó w  do rek i, a  tem  wiecej ubrać  sie w su ­
k ienką tego rodzaju . Czy będzie to  jedw ab czy woal, p łóeienko czy 
b a ty st, o rg an d i czy zw iew na gaza, dobrać sobie m ożna stosow nie 
do zasobów, odcień i wzór, k tó ry  specja ln ie  sie będzie podobał. Nie 
do każdego jed n ak  celu  odpow iednia będzie w zorzysta sukienka, 
wiąc i w g ład k ich  m a te r ja ła ch  przynosi la to  w iele now ości, zw łasz­
cza z użyciem  m otyw ów  m ereżkow ych, k tó re  n a d a ją  ty le  lekkości 
sukience. Także pask i i k ra tk i są  rep rezen tow ane w letn ich  ko lek­
cjach , a to  na suk ienk i do celów sportow ych  czy n a  codzienny uży­
tek, w dnie m niej rozsłonecznione.

W śród  kolorów  w y su w ają  sią ja k o  najm odniejsze, odcienie zie- 
lono-niebieskie, ciem ne i jaśn ie jsze , dalej czerw ony ko ra low y  oraz 
żółty , przechodzący w złoto. C zarny  i b iały  są  m odne zawsze. 
I  w tym  roku  rów nież n ie b rak  specja lnych  ko lekcy j czarn o -b ia ­
łych, zawsze n a jch ę tn ie j w itanych  przez P a ry żan k i.

K w ia ty , k tó re  już  w czesną p o rą  zaw ita ły  na  kapeluszach, nie 
u s tą p iły  b y n a jm n ie j tego honorow ego m iejsca i k ró lu ją  w całej 
okazałości na m odelach pełnego la ta , dodająe  ogrom nie w iele uroku 
ta k  m alu tk im  fasonom  ja k  i dużym , rzucającym  in te re su jący  cień 
na  oczy p ięknej pani. S to su ją  się one rów nie  p ięknie do sukienek 
w zorzystych, ja k  i do w ieczorow ych tu a le t z g ładk iego  m a te r ja łu  
lub  długich sukien  ogrodow ych. Pęk i kw iatów  lub też pojedyncze 
duże k w ia ty  p rzy p in a  się zarów no do bu to n ie rk i kostjum u , ja k  i do 
p ask a  sukni na g a rd e n -p a rty  lub na ram ien iu  p rzy  su k n i wieczo­
row ej, k tó ra  dozw ala zresz tą  na zupełną swobodę w zastosow aniu  
kw iatów  do sukn i czy fry zu ry .

Przedpołudniowa su ­
kienka z  matowego  

jedw abiu  w pa- 
seczki z  ładnem  

w ykończeniem  
kołnierzyka.
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C e s a c z u . . .  C e s a e z u . .

T e a tr  „8.15“ w W arszaw ie, jed y n y  p a r  excellence te a tr  opere tkow y sto licy , 
pośw ięcił ca ły  b ieżący sezon te a tra ln y  w znow ieniom  s ta ry c h  operetek  
„przedw ojennych" — to  je s t  z tych  czasów, gdy  opere tka  p rzeżyw ała 

sw ój na jp o tężn ie jszy  okres rozkw itu . W idać opere tk i te  t r a f ia ją  do g u s tu  
w spółczesnej publiczności, skoro  przez ca ły  sezon T e a tr  „8.15“ zdążył w y s ta ­
w ić zaledwie... trz y  opere tk i z tego k lasycznego  re p e rtu a ru . P ie rw szą  b y ła  
n iezapom niana „C notliw a Z uzanna" G ilberta , d ru g ą  K siężna C yrków ką" K al- 
m an a  i w reszcie trzecia , g ra n a  obecnie „ K ry s ia  L eśn iczanka" J a r n o ’a, jed n a  
z n a jb a rd z ie j typow ych, pełnych  u ro k u  i w zruszającego  sen ty m en tu  operetek  
„daw nych czasów". — Dwie pierw sze z w ym ienionych  za ję ły  T ea tro w i 
„8.15“ spek tak le  w c iągu  siedm iu  m iesięcy, zdobyw ając w ielkie powodzenie. 
Spodziew ać się s tąd  należy, że „K rysia", p rzy tem  s ta ra n n ie j jeszcze i z w ięk­
szym  nakładem  p ra c y  w ystaw iona, pob ije  rek o rd y  sw ych poprzedniczek.

„ K ry sia  L eśn iczauka" je s t  w zrusza jący  o pow iastką  o pew nej dziew czynie, 
córce leśniczego z po g ran icza  au strjack o -w ęg iersk ieg o  z czasów  m o n arch ji 
au strjack o -w ęg iersk ie j. K ry s ia  poznaje  w czasie po low an ia  cesarza  Jó zefa  I I  
i n ie zdając  sobie z tego sp raw y , z k im  rozm aw ia, zakochu je  się w pięknym  
m ężczyźnie. Rów nież i cesarz  obdarza m łodą, n iezepsu tą  i bardzo bezpośrednią  
dziew czynę żywem  uczuciem , pełnem  sen tym entu . K ry s ia  t ra f ia  do W iedn ia  
do pa łacu  cesarza, dokąd  u d a ła  się z p ro śb ą  o u łask aw ien ie  sw ego p rzy jac ie la , 
n ie  w iedząc, iż w osobie cesarza  pozna znajom ego m yśliw ego. N a dw orze 
cesarsk im  odbyw a się bal i cesarz tańczy  z K ry s ią  m enueta. B y ły  to  jed n ak  
czasy, gdy n ie  było w m odzie p oślub ian ie  przez p an u jący ch  osób niżej u ro ­
dzonych. Id y lla  kończy więc ro zstan iem  i w ręczeniem  przez cesarza  p ięknej 
K ry s i p ierśc ien ia  z p rośbą, by p ierw szy  syn  K ry s i nosił jego  imię...

M iło się słucha  w T ea trze  „8.15“ sub te lnych  m elodyj, a zw łaszcza s łynnej 
a r j i  „Cesarzu, cesarzu..." i śledzi pe łną  poetycznych m om entów  ak c ję  „K ry si 
L eśniczanki". W zrusza nas h is to r ja , tem bardzie j, że oto w śród tonów  w alczy­
ków  w iedeńskich i m elody jnych  a ry j, ja k ic h  pełna je s t  ta  operetka, z jaw ia 
się h isto ryczna postać  cesarza  A u s tr ji  — k ra ju , k tó ry  n a  zawsze p raw d o ­
podobnie zn iknął ju ż  z. k a r t  E u ropy . W iedeń był d la  nas zawsze synonim em  
n ieśm ierte lnego  w alczyka i serdecznego sen tym en tu , k tó ry  te raz  w łaśnie, 
wobec zasadniczych zm ian politycznych  w E urop ie , przechodzi do daw nych 
w spom nień. To oblicze W iedn ia , ja k ie  m u narzuci obecnie n iew ątp liw ie  
reżim  niem iecki, będzie ju ż  zupełnie inne. D aw ny W iedeń, m iasto  w alczyka, 
w zruszających  id y lli m iłosnych, ot, tak ich  ja k  h is to r ja  K ry s i L eśn iczank i — 
to ju ż  przeszłość, bezpow rotna...

K ulm inacyjny  m om ent Ii-go  aktu  
operetki J a m o ’a  p . t. „K rysia Leś­
n ic z a n k a w y s ta w io n e j  na deskach  

Teatru ,8-15“ w  W arszawie.

L u c y n a  M e s s a l  
w  roli H rabiny w  ope­

retce p . i. „K r y s ia  L e ś n i -  
c z a n k a “ stw orzyła  św ietną  

kreację, gorąco oklaskiw aną przez  
publiczność.

Karol
retce

Benda, ja ko  J ó z e f 11.1 ope- 
p. t. „Krysia Leśnicznka“.

„Krysia Leśniczanka“ ze  sarenką. Rolę K rysi zagrała z  w dziękiem  i talentem  
Lucyna Szczepańska, która niedaw no powróciła z  zagranicy.

R ola K ry s i je s t  ja k  w ym arzona d la  na jm ilsze j d iv y  operetkow ej naszych 
czasów, u lub ionego  „S łow ika W arszaw y", p. L ucyny  Szczepańskiej. Szcze­
pańska  n ie ty lk o  śp iew a (jak  zawsze w span iałe!) — ale i g ra  ro lę K ry s i 
z widocznem  przejęciem  i zrozum ieniem . Scena, gdy  p. Szczepańska uk azu je  
się n a  scenie z au ten ty czn ą  sa re n k ą  sp o ty k a  się z żywym  aplauzem  pub licz­
ności. Ł adne k o s tju m y  p. Szczepańskiej p o d k reś la ją  je j dziewczęcy wdzięk 
i ca łe j sy lw etce te j przem iłej a r ty s tk i d o d a ją  w sp an ia łe j opi-awy.

Do pew nego s to p n ia  sen sac ją  om aw ianej p rem je ry  „K rysi"  je s t  rów nocze­
sny  w ystęp  s łynne j „M essalki", L ucyny  M essal, w ro li h rab in y . P o d b ija ją  
więc serca  w idzów dw ie L ucyny . P ie rw sza  —- n iezapom niana  u lub ien ica  W a r­
szaw y, m a jąca  za sobą se tk i triu m fó w  w operetce, i d ru g a  — jed n a  z n a j ­
p o p u larn ie jszy ch  śpiew aczek m łodego pokolenia.

D oskonałym , pełnym  w yk w in tu  je s t  p. K aro l B enda, w ro li cesdrza Józefa .
W „K ry si Leśniczance" w y stęp u ją  ponad to : T adeusz Z akrzew ski (jes t to  

-debjut p. Z akrzew skiego na  scenach polskich po studjaCh zag ran icą), jak o  
W ęg ier Foldessy , obdarzona żyw iołow ym  tem peram entem  i w ielką u ro d ą  p. 
J u l  ja  K raszew ska  w ro li cygank i, a  dalej Zbyszek R akow iecki, Redo i inni. 
O rk ies trę  p row adzi p. Ludo P h ilipp . P ięk n e  dekoracje, k tó ry ch  b rak  nieł*az 
odczuw ało się w T ea trze  „8.15", a  k tó re  ty m  razem  s tan ę ły  n a  odpow iednim  
poziom ie, są dziełem  zdolnego a r ty s ty -m a la rz a  — d ek o ra to ra  St. K u rm an a . 
N iem niej w ażną inow acją  T e a tru  „8.15", k tó rą  z p rzy jem nośc ią  zap isu jem y 
na  dobro  te a tru , je s t  dobrze postaw iony  chór, złożony przew ażnie z uczenie 
n a jp o p u la rn ie jsze j w W arszaw ie p ro feso rk i śpiew u, p. M argo  K afta l.

R. Burz.

Lucyna Szczepańska w ystąpiła w  ll-g im  akcie „K rysi Leśn iczanki“ 
w p ięknej stylow ej, su k n i którą w id zim y  na p ow yższem  zdjęciu.

'
Scena z  1-ego akti 
„K rysi Leśniczanki“ 
Krysia (L. Szczepań  
ska), i  Węgier Fól 
dessy (Tadeusz Za 

k  rzewski).

■: i. *



WYWIAD TRANSOCEANICZNY
Z T O S I A  N O W I C K A -

1  ak  się, proszę P ań stw a , w praw i­
łem  przy  Lodzie H alam ie, że w y­
w iad  transoceaniczny , to .już d la  
m nie fraszka . Loda H a lam a  w róci­
ła  na razie  do k ra ju , wiec szukałem  
usiln ie  d rug iego  ob jek tu  d la  w y­
w iadu  transoceanicznego, aż w resz­
cie znalazłem .

M am y przecież w sto licy  film u a- 
m erykańsk iego , dalekiem  ka lifo r- 
n ijsk iem  H ollyw ood, jeszcze jed n ą  
po lską  tancerkę, i to  w łaściw ie n a ­
szą t. j. „Św iatow ida11 pupilkę, czy 
powiedzm y „chrześniaczke11 Tosie 
N ow icką. Przecież to nasza „kolo- 
ró w k a11 Tosi N ow ickiej niem ało sie 
przyczyniła, że zaangażow ano ją  do 
H ollyw ood. P ro s ty m  obowiązkiem  
„ojca ch rzestnego11 i to  takiego, k tó ­
ry  sw oje dzieeie w ysia ł w tak d a ­
lekie k ra je  — je s t zain teresow ać 
sie, jakże  naszej T osi sie tam  powo­
dzi, co po rab ia , k iedy  nareszcie u j­
rzym y ją  na ek ran ie  itd.

N ie ła tw a  to  jed n ak  b y ła  spraw a.
Przedew szystk iem  trzeba było To­

sie odnaleźć. P u k ało  sie do ro zm ai­
tych w ytw órni hollyw oodzkich. Nie 
w iedzieli. Aż jed n ak  jed n a  — ta  
w łaściw a — w iedziała. W skazała  
adres Tosi. P ię k n y  p ałacyk  na 
przedm ieściu H ollyw oodu — B ever- 
ly  H ills , gdzie m ieszkają  w szystkie 
n a jw yb itn ie jsze  gw iazdy ekranu .

P o d ru g ie  — T osia  zawsze by ła  
i jest... m ałom ów na. Ale jednak , do­
cen ia jąc  „obow iązki o jcow skie11, j a ­
kie wobec n iej m am y, w końcu zgo­
dziła się na słów parą.

— Cóż pani po rab ia?
— P rzy g o to w u je  sie do p racy  nad

m oim  am ery k ań sk im  deb ju tem  f il­
mowymi.

— W  ja k i  sposób?
— Uczę sie w ielu  rzeczy. P rzede- 

wszyTstk iem  angielsk iego . Z nałam  
już, eopraw da, ten  jeżyk, zanim  tu  
p rzyby łam , ale m uszę sie jeszcze 
w n im  bardzo  doskonalić, by n ab rać  
biegłości i akcentu . Jednocześn ie u- 
cze sie m ej ro li i to w czw oraki 
sposób.

— M ianow icie?
— Językow o, pam ięciow o, a k to r ­

sko i tanecznie.
— Tanecznie także?
— Ależ może n a jh ard z ie j! Bede 

m ia ła  w te j ro li sporo  tańca.
— Cóż to bedzie? F ilm  taneczny?
— Z życia tancerek . N aw et ty tu ł, 

p row izoryczny  zresztą, brzm i podo­
bno „B alet11.
—  M a p an i w nim  dużą role?

— Główną.
— I  zdołała  p an i zachow ać w ła­

sne po lsk ie  nazw isko?
— O, z tem  było sporo  kłopotu .

Pom im o, iż to sobie kon trak tow o  
zastrzeg łam , jed n ak  ta k  długo m nie 
proszono i b łagano , że w końcu zgo­
dziłam  sie na  kom prom is. Bedę sie 
nazyw ała w A m eryce n a  ek ran ie  —
Toni N oviska. M usze przyznać, że 
rzeczyw iście T osia N ow icka w ym a­
w iałoby sie po ang ie lsk u  w ta k i spo­
sób, że całkow icie zniekształciłoby ' brzm ienie  mego im ien ia  
i nazw iska. Toui N oviska bedzie znacznie podobuiejsze w rezu l­
tacie do o ryg inału .

— Kto k ie ru je  s tu d ja m i pani?
— K ilku nauczycieli, czuw ających  nade m ną z ram ien ia  p ro ­

ducenta. k tó ry  podp isał ze m ną d ługo term inow y k o n tra k t. J e s t

Scena z „Rapsodji“ w  in ­
terpretacji O lym pe Rrud- 
na‘y, Gene Raym onda  

i Levisa S tone‘a.
Fot. „Param ouni“.

A m eryka w yław ia z E u ­
ro p y  coraz to  nowe 
gw iazdy. J e d n ą  z nich 
je s t m łoda F ran cu zk a  — 
O lym pe B ra d n a  — k tó ra  
w ystąp i niebaw em  w fil­
mie „ P a ra m o u n t1!!11 p. t. 
„R apsod ja11. Bedzie to o- 
braz sen sacy jn y  o w spa­
n ia łe j i w artościow ej 
m uzyce. P a r tn e ra m i no­
wej gw iazdy  są  Gene 
R aym ond i Levis S tone.

O lym pe llradna w film ie  
p. t. „Rapsod ja“ („Stolca  

heaven“).
Fot, „Paramount**.

Tosia N ow icka .

to p. D. O. Selznick. To ten sam , k tó ry  „o dkry ł11 
słynnego F red d ie  B artho lom ew . On też doprow a­
dził do rea lizac ji film u  „David C opperfieh l11. On 
w reszcie w prow adził film y  kolorow e.

— M ało czy tam  o p an i w am ery k ań sk ie j p rasie .
— Bo j>. Selznick, choć je s t A m erykan inem , nie 

uznaje  k rzyk liw ej rek lam y. B y ły  tu  już  p rz y k ła ­
dy, że d eb ju tan tce  zaszkodzono zby t h a ła ś liw ą  re ­
klam ą. N iechaj film y  bedą sam e rek lam ą. Po tem  
przy jdzie  czas na g łośny  „k rzyk11. A le je d n a k  
m iewam  niekiedy fo to g ra fje  naw et ca ło stro n ico ­
we. B yły  np. w „E sąu ire11, w k ilk u  dziennikach, 
o sta tn io  na  okładce m iesięcznika, pośw ieconego 
specja ln ie  p ro d u k c ji film ow ej P o lsk i. N azyw a sią 
„Polish  a r t  and  film 11, a wychodzi w H ollyw odd.

— K iedy  m niej w iecej rozpocznie sie n ak ręca ­
nie „B aletu11?

— Nie wiem jeszcze dokładnie, ale podobno już 
n iedługo. P ro feso row ie  m oi chw alą  m nie bardzo, 
zapew niają, że rob ie  szybko postępy i w krótce 
już  m am  być „ fit“, to  znaczy gotow a do p racy . 
I  w tedy dopiero... jeżeli p an  pozwoli... dalszy ciąg  
nastąpi... bo już  dopraw dy  nie mam  nic wiecej 
do pow iedzenia.

Ach, ta  m ałom ów ność Tosi. A le może i rac ja . 
N iech raczej je j ta len t do nas przem ów i! B . L.
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używają od 50-ciu lał przeciw piegom i wszelkim 
wadom skóry Kremu Cazimi Mełamorphosa. 
Niezawodny ten środek, dzięki zawartym w nim 
składnikom „zmieniającym" (metamorphosa), 
usuwa piegi, wągry i zmarszczki, czyniąc cerę 
świeżą, białą i młodzieńczo gładką.

l  Łnnym uJCMtooi

OTWARCIE WYSTAWY 
WSPÓŁCZESNEJ 

RZEZ DY NIEMIECKIEJ 
W KRAKOWIE

„SUEZ" C Z T E R E C E U j W I A Z D

O sta tn ie  trzy  la ta  zap e łn ia ły  szp a lty  w szystkich  
gazet w iadom ościam i o w ielk iej ry w alizac ji po tęg  
m orsk ich  (F ra n c ji, A ng lji i W łoch na ternat uzy­
sk a n ia  p rzew agi i  w ładzy w „kluczu św ia ta" — 
K an a le  Suezkim . Zam knięcie tego k a n a łu  przez 
jeg o  obecnych w ładców , t. zn. A nglję, m ogłoby 
w czasie n iedaw nej w o jny  w łosko-ab isyńsk ie j po­
w ażnie n a raz ić  na  szw ank pokój ogólno-europej- 
ski. Suez zab lokow any przez pancern ik i ang ie lsk ie  
nie dopuszczające okrę tów  w łoskich  z w ojskiem  
do A bisyn ji, to  pew na w ojna. P rzez  chw ilę zda­
w ało  się, że Suez s tan ie  się p u nk tem  zapalnym  
now ej w ojny  św iatow ej. S ta ło  się jed n ak  inaczej: 
A n g lja  zrzek ła  się b lok ad y  i w o jna  została  odsu ­
n ięta .

F ilm  o Suezie w yprodukow ała  w y tw ó rn ia  am e­
ry k a ń sk a  „20-th C en tu ry -F o x “, p okazu jąc  z g ig a n ­
tycznym  rozm achem  pow stan ie  i rozw ój K an a łu  
Suezkiego. Zobaczym y dzieje F e rd y n a n d a  Lessep- 
sa, gen ju sza  techn ik i, k tó ry  zrealizow ał n a jśm ie l­
sze przedsięw zięcie budow lane w szystk ich  czasów. 
Rolę tę kreow ać będzie bezsprzecznie n a jzd o ln ie j­
szy a k to r  m łodego pokolen ia  hollyw oodzkiego, 
T y rone  Pow er. O bsada ró l kobiecych je s t  rew e­
lacy jn a : zobaczym y w tym  film ie n a js ły n n ie jszą  
gw iazdę E u ro p y  A nnabellę  i n a jp ięk n ie jszą  A m e­
ry k a n k ę  — L o re ttę  Y oung.

F ra g m e n ty  słynnego ro m an su  żony cesarza  N a ­
poleona I I I  E u g en ji z Lessepsem  s tan o w ią  w ątek 
m iłosny  akcji. O bsada a k to rsk a  zaw iera jeszcze 
tak ie  nazw iska, ja k  Jó zef S c h ild k ra u t i H en ri 
S tephenson .

F ilm  pow yższy ukaże się p. t. „Suez“ jeszcze 
w bieżącym  sezonie na  w szystk ich  ek ran ach  po l­
skich.

Tyrone 1’ower i L oretta  Young w  film ie  p. t. „Suez“.
F o t. „ m h  OBNTURY F O X “ .

Annabella, jedna z „gwiazd“ —  kreu jących  głów ne  
role w  film ie p. t. „Suez“.

F o t. „20th CENTURY FO X ‘\

F ra g m e n t sa li w ystaw ow ej z rzeźbą  ko ­
m isa rza  w ystaw y  p ro f. A rn o  B reck era  
„ P r o m e t e u s z "  i p o p ie rsiam i F u h re ra  
i M arsz. P o lsk i P iłsudsk iego .

Ag. F o t. „Ś w iatow id".

W k rak o w sk im  P a ła c u  S z tu k i o tw a rto  w ystaw ę w spółczesnej 
rzeźby  n iem ieck ie j. N a zdjeo iu  a k t  o tw a rc ia  w ystaw y  w czasie 
in a u g u ra c y jn e g o  p rzem ów ien ia  prez. Tow. P rz y j. S ztuk  P iekn . 
red . nacz. „ I .  K . C.“ p. M a rja n a  D ąbrow skiego . Od lew ej: 
pp. w oj. d r  J .  T y m iń sk i, k o nsu l S eh illin g e r, d z iekan  W alte r, 
p rez. m. K ap lick i, p ro f. F ilip k iew icz , prez. M. D ąbrow sk i, 
r e k to r  P au tsc h  i inn i. A g. F o t. „Ś w iatow id".

szczędźcie
srooim dzu 
przez należ

Uczcie je za 
młodu stosować

r przeciw
kamieniowi
nazębnemu
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Żadnych t ł u s z c z ó w  

zwierzęcych — żadnych 

sztucznych barwników! 

Jedynie cenne oleje ro ­

ślinne sq używane do

S H A M P O O  P A L M O L I V E  P I E L Ę G N U J E  W Ł O S Y  J A K  M Y D Ł O  P A L M O L I V E  C E R Ę

O l ś n i e w a j ą c e  p i ę k n o  

c a ł e g o  c i a ł a

D zię k i olejkow i
oliwkowemu kąpiel
PALMOLIVE
to p raw d ziw a 

kąpiel piękności
Moda dyktuje wydekoltowane i lek­
kie suknie, obnażone ramiona i rę­
ce!... Dlatego należy dbać nie 
tylko o piękną cerę, lecz o piękno 
całego ciała! Sposób jest prosty: 
zapewnisz sobie gładką i świeżą 
skórę, używając do codziennej ką­
pieli mydła Palmolive.

Mydło Palmolive jest wyrabiane na 
olejku oliwkowym, tym prawdziwym 
balsamie odmładzającym skórę. O czy­
szcza, wygładza, upiększa! W ciep­
łej kąpieli masuj ciało obfitą pianą 
mydła Palmolive. Pory skóry grun­
townie oczyszczone oddychają swo­
bodnie, a ciało odzyskuje jędrność 
i młodość. Cera Pani promienieje 
świeżością... Wkrótce całe Twoje 
ciało będzie olśniewająco piękne!



JAWNOGRZESZNICA" a potem: scuec*

B ette  D avis, jed n a  z n a jb a rd z ie j łub ian y ch  ak io  
rek  film ow ych, ukaże sie  n iebaw em  w film ie p. t. 
„ Jaw nogrzeszn ica" (T h a t ce rta in  W om an). Bedzie 
to  jeden  z na jc iekaw szych  obrazów  nadchodzące-
g O  8 e Z 0 n i l.  Fot. „W arner Bros.“.

A r y tm o g r a f.
ułożył „ A n d ru s" .

9 , 1 , 1 9  tO^tH 9,1 
9,7,?. A,*1 ,ft \°L 15,1*1, %\\ , 11,1,*

b,V> 15,łt i5,ib.n,M,i

W p odanych  poniże j sio w ach pom ocniczych, o pon iżej podn- 
nem  znaczeniu , na leży  z as tąp ić  l i te ry  odpow iedniem i cy fram i. 
C yfry  na  ry su n k u  zam ien ić  należy  n as tęp n ie  n a  l i te ry  i odozy 
ta ć  sa ty ry czn y  dw uw iersz K az im ierza  B rodzińsk iego .

Stów a pom ocnicze.
P tak  p rze lo tn y  =  5, 4, 3. 2, 1.
C iasto , pieczone z m iodem  =  6, 7, 8, 3, 9, 7, 10.
G atunek  psa  =  11, 12, 13.
Je d en  ze zm ysłów  =  14. 15, 16.
N arząd , zapom ocą k tó reg o  o db ieram y  w rażen ia  ze św ia tu  

zew nętrznego  =  17, 18, 19, 20, 21.
L ite ra  fonetyczn ie  ;= 22, 12, 23.

Z b u d z iły  s ię ...
SZARADA.

(U łoi. „T an k o "  — K lub  S z a ra d i. w W arszaw ie).

Zbudziły  sią p ierw sze -d ru g ie  — 
ta k a  trz e c ia -d ru g a  w iosny.
Z azg rz y ta ły  s reb rn e  p łu g i, 
p łyn ie  śpiew  rad o sn y .

I gkow rończą wspaksledm-plątą 
n a  zielone trzy -ezw ór ła n y  — 
k u  u g o rn y m  p ro sto k ą to m  
w iedzie lud  kochany .

Noc się sk ry ła  pod m iedzam i, 
złote słonko p a li  z g ó ry  — 
w epakpierw szy-w spakw tóry .

Ł aw ą w yszła  w ieś n a  pola, 
bo raz-siódm a ju ż  n a  zasiew .
Z apach  kw iatów  z pól sią  polał, 
lecą  pszczoły z pasiek .

Raz-piąć konie sześć św ita n iu , 
n im  zap rzęg n ą  je  do p ługów .
P rz y  o k rzy k ach  i śp ie w an iu  I 1
bądą o rać  d ługo. [

D ługo, d ługo , aż noc czarn a  
sz tłte -ó sm e  snem  spow ije  — 
i u m ilk n ie  ziem ia  g w arn a , 
c iszą sią  u p ije .

A, gdy  p ią tą  dzień rozbudzi 
i w ysreb rzy  sią do słońca  — 
znów posłyszy  radość  łudzi, 
śpiew  szóstych  do końca.

Za rozw iązan ie  pow yższych dw óch zadań , red ak c ja  „Ś w iato ­
w id a"  p rzeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw sza  zł 20.—. d ru g a  zł 10.—. trz e c ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „Ś w iatow ida".
R ozw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  11 czerw ca 

1038 r. w raz  z załączonym  kuponem .
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ZWIEDZAJCIE FRANCJE
4 0 %  Z N I Ż K I  N A  K O L E J A C H  F R A N C U S K I C H

B o n y  b e n z y n o w e ,  u p r a w n i a j ą c e  d o  n a b y w a n i a  b e n z y n y  p o  c e n i e  
z n i ż o n e j  o  0 . 6 0  f r . n a  l i t r z e  z a  o k a z a n i e m  K A R T Y  T U R Y S T Y C Z N E J

F R A N C U S K I U R Z Ą D  T U R Y S T Y C Z N Y
W a r s z a w a ,  O s s o l i ń s k i c h  4 , te l. 6 .8 4 -8 5 , o r a z  b i u r a  p o d r ó ż y

MILI  GOŚCIE Z WARSZAWY
W K rak o w ie  w ub. ty g o d ­

n iu  w y stąp ili z w łasnym  
p rog ram em  w tea trze  B a g a ­
te la  a r ty śc i „C y ru lik a  W a r ­
szaw skiego" w osobach Stef- 
e i G órsk iej, K azim . K ru ­
kow skiego, M a rja n a  R en t­
gena  i L udw ika L aw ińskie- 
go. S ym patyczn i goście b a ­
w ili przez k ilk a  w ieczorów 
k rak o w sk ą  publiczność, p re ­
zen tu jąc  w ysoką k lasę  w 
w y konyw an iu  sw ych dosko­
n ały ch  p iosenek i m onolo­
gów. A k o m p an ja to rem  icli 
b y ł p. Leon B oruński. Z d ję­
cie nasze p rzed staw ia  a r ty ­
stów  w raz  z k ierow nikam i 
a d m in is tra c y jn y m i „w ar­
szaw skiej w ypraw y" — w 
czasie ich odw iedzin w P a ­
łacu  P ra s y  — n a  dachu  b u ­
d y n k u  K oncernu  „IK C".

R o z w ią z a n ie  z Nr. 2 0 .
SZA R A D A : W iosenna św itan ie . 

KRZYŻÓWKA.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  Nr. 2 0  n a d e s ła li:

J a n  Ja n iszew sk i, Ł om ża; A ndrzej G odaw a, Ł uków ; M ieczy­
sław  K a ra ś . W yszków ; Z o fja  N ow ogrodzka, K rak ó w ; J a n in a  
D obrow olska, T o ru ń ; s t. s trz . M iziołek W ł., W arszaw a; F. K. 
R ost, W arsz aw a; M a rja  Ja g o d z iń sk a , M iędzylesie; S tan is ław  
W eiss, W arszaw a; „ E fro s“ , W arsz aw a ; M ira  L ilpopow a, W ło­
ch y ; Z y g m u n t T ie tz , W arszaw a; Ja n u sz  R om an, W arszaw a; 
S ta n is ła w a  M ikow ska, W arszaw a; M a rja  S tru b e l, W arszaw a; 
C ezary  W ład . Z am ińsk i, W arszaw a; W acław  P ogodziński, 
W arszaw a; Koło S ia r .  Św ietlicy  im . A. M ickiew icza, W a r­
szaw a, (zł 20.—); N,. K az. K ozłow ski, W arszaw a; R. Cz. D ziu­
b ińsk i, W arszaw a; Czesław B łażejew ski, Z ąbki; J a n in a  M a­
jew ska, Sosnow iec; Z o fja  N ow ogrodzka, K rak ó w ; Leon Le- 
b e n sa rt P o d h a jce ; W. H ussarzew sk i, K rzc ięc ice ; inż. Tad. Po-

P*ei» D ąbrow a; J a n  N ow aczyk, Łódź; ,,M a rio la" , R adom sko;
. E ug . D ow m anow icz, Lwów-; Wł. Szym ańska, P oznań ; por. J a ­

b łonow ski C y p rian , S taw y ; W ład. Beken, B ia ła  P o d la sk a ; J a n  
S a jsa k , Nowy Sącz; Z bign P acio rek , Nowy Sącz; N ela Buch- 
c ian k a , Ś ledziejow ice; Z. K ań sk a , O lkusz; J a d w ig a  K w iekow a, 
D obrzelin ; J a n . M iodow iczów na, G niezno;, I re n a  L ew icka, 
Lw ów ; T adeusz B rzesk i, W arszaw a; A leks. Ja czy ń sk a , W a r­
szaw a; J u l ja n  D arm as, B ia ły s to k , (zl 10.—); R.‘ K onieczny, 
M iasteczko ś lą sk ie ; Miecz. R ydel, Łódź; J u l ja n  J a n ik , W ę­
g ie rsk a  G órka; ks. J u l ja n  A rlitew icz, M ychów ; H a lin a  B ar-
Anl^ w  Vb ,in L Wiłodz- D uda’ G rudziądz; inż. Wł. N ow iński, 
A n in ; W andzia  M achlejdów na, W arszaw a; K asyno . K o m aru o ; 
Ja d w ig a  W ąsikow na, Ż ark i; J e rz y  P ary lew icz , Lwów; Z ofja  
Bączkow ska, B akow ce; inż. Z ygm unt S łow ikow ski, W arszaw a; 
S te fa n ja  D rozdów na, B ia ła  k ra k .;  W ojciechow ski, W ieluń ; 
Róża P rz y łu sk a , R usk ie  P ia sk i;  A nna U licka , L u b lin ; K ry ­
s ty n a  L ubien iecka , W arszaw a; H elen a  Celew iczow a, S ta ry  
Sącz; A dam  Z alew ski. T o ru ń ; A. Loeglerow a, Lw ów ; Józef 
Szem la, Opoczno; H a lin a  T u rsk a , M ie jska  G órka; A dam  P il- 
le r, K rak ó w ; por. B ron isław  T om aszew ski, K ow el; Iz a  Woź- 
n iaków na, G orlice; A leksy  W achow ski, W arszaw a; W ito ld  
M ajew ski, W arszaw a; J o la n ta  F ra n k o w sk a , Ł ódź; Z ofja 
B oulange, B rw inów , (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w ia to w id a" 
* 1,0 31. V II. 1938 r .); A lina  O lbrych tów na, O sięciny;
Jozef R u ta , W ieluń ; W ład y sław a  M akosików na, Ł uków ; 
E u g e n ja  G roszew iczów na, C iechanów ; m gr. Józef Czołba, To­
ru ń ; T adeusz B łażyńsk i. C zortków ; S tan is ław  G ło w a c k i/C ie ­
chanów ; S tan is ław  G rabow ski, P łock; A nato l K aczorow ski, 
Św ider; F ilek  z B aranow icz ; T eofil Sobecki, P oznań ; E ry k  
U n v errich t, Paw łów .

N agrody  o trzy rpali pp. Koło S zarad z ia rsk ie  Ś w ietlicy  im . 
A. M ickiew icza, W arszaw a 1, ul. H ipo teczna  8, I I  p.. (zł 20.—), 
J u l ja n  D arm as, B ia ły s to k , ul. W ysoka, N r. 10, m. 1, (zł 10.— ), 
Z ofja  B oulangć , B rw inów , k. W arszaw y (p ren u m era ta  m ie­
sięczna „Ś w ia to w id a"  od 1—31 V II 1938 r .).

u PARP. d*ORlENT" ( R.OSTROWSKI) JP. AKC. 486

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I W1ILNIE.

REDAKCJA I  ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w W arszawie: Krakowskie Przedmieście 9, Tel. 5-51-90. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w W arszawie 140-725. 
Przekaz rozrachunkowy Nr. 2 przez Urząd Poczt. Kraków 2.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym lamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus“) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus‘0, jeżeli ze 
względów technicznych nie będa mogły być zamieszczone według 
klecenia, będą drukowane jako ogłoszenia^ zwykłe po cenie normalnej.

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 

Prenum erata kw artalna zł. 6.50. Zagranicą zł. 9.50. 
Prenum erata miesięczna zł. 2.20. Zagranicą zł. 3.20. 

Wydawca i naczelny redaktor: M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady Graficzne „I K, C,‘‘ pod zarządem Franciszka Czajki,
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